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    ***

  


  
    Przewodnik po wymowie


    Aren — ER-an


    Ariel — E-ri-el


    Bin Dar — BIN Dar


    Brisson — BRI-son


    Caarn — KARN


    Corvar — KOR-war


    Corvyn — KOR-win


    Degn — Dejn


    Dendar — DEN-dar


    Enoch — I-nok


    Firi — FIR-i


    Isak — AJ-zak


    Janda — DŻAN-da


    Jeru — DŻE-ru


    Jerick — DŻE-rik


    Jedah — DŻEJ-da


    Jyraeńskie — dże-RI-ańskie


    Kjell — Kel


    Kilmorda — Kil-MOJR-da


    Koorah — KUR-a


    Lark — Lark


    Lucian — LU-szan


    Meshara — Me-SZA-ra


    Padrig — PA-drig


    Quondoon — kłan-DUN


    Saoirse — SIIR-sza


    Solemn — SOŁ-lem


    Sasha — SOŁ-sza


    Tiras — TIR-as


    Volgar — VOL-gar


    Zoltev — ZOL-tejw


    ***

  


  
    Uzdrowicielom


    ***

  


  
    Ten zaś się podniesie owego dnia mówiąc:


    „Nie będę uzdrowicielem.


    Nie czyńcie mnie wodzem ludu”.


    Izajasz 3, 7


    ***

  


  
    Prolog


    Światło odbijało się od pustego tronu i rozchodziło się po całym pomieszczeniu, sięgając najdalszych kątów i ścian. Panowała kompletna cisza, ale coś drżało w górze, zakłócając ten bezruch. To pnącza o liściach tak szmaragdowych, że w cieniu wyglądały na czarne, pięły się po kamieniach i przesłaniały okna, zabarwiając światło na zielono. Zamek sprawiał wrażenie, jakby wstrzymywał oddech. I to od dawna.


    W obrębie murów nie było zwierząt. Może ewentualnie mała myszka lub ptaszek w gęstwinie drzew, ale żadnego pasącego się bydła czy galopujących koni. Nie było szczekających psów czy wygrzewających się leniwie na murach kotów. Ani świń w chlewach i kurcząt w kojcach. Nie było niczego, co wymaga opieki i hodowli. Ale pająki nie próżnowały. Sieci kołysały się i drżały porozpinane na portretach i świecznikach ściennych oraz zwisały z żyrandoli i gobelinów, jakby wszystko było ustrojone koronką. Na długim biesiadnym stole stały kielichy i srebrne spodki, a wypełnione próżnym oczekiwaniem tace i misy tworzyły na środku równy rządek.


    Zamek był otoczony szeregami drzew, które splatały się ze sobą gałęziami i przytulały pniami jak kochankowie w mroku, opasując mury nieprzeniknionym pierścieniem milczących obserwatorów, żywych, lecz zagubionych w bezkresie czasu. Posplatane i pokłębione drzewa każdego rodzaju tworzyły wokół zamku gęstą ścianę. Część osiągała zaledwie wysokość dorosłego człowieka, inne wystrzeliwały w niebo, a pnie miały szersze niż krąg sześciu trzymających się za ręce dziewic w pierwszomajowym tańcu. Przy bliższych oględzinach w niektórych drzewach dało się dostrzec twarze — serie bruzd i kształtów, nadających każdemu z nich osobowość i charakter. Jedno wyglądało jak drzemiący olbrzym, inne jak bawiące się dziecko.


    Drzewa nie miały świadomości upływu czasu i zmieniających się pór roku. Po prostu spały, uwięzione w miejscu, w którym nikt nie mógł ich dosięgnąć lub wyrwać. Nikomu nie przyszło na myśl, żeby je obudzić i powiedzieć, że zagrożenie już minęło.


    ***

  


  
    1.
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    — Wszystko ma jakąś historię. Każde miejsce. Każdy człowiek. Wyszliśmy z łona kobiety, która wyszła z łona kobiety, która także wyszła z łona kobiety. Dziedziczymy talenty i słabości, rodzimy się w chwale i konflikcie, jesteśmy otaczani życzliwością lub obojętnością i uczymy się przebywać wśród osób, które mają własne korzenie, własne kłopoty i własną historię.


    Sasha mówiła niskim i śpiewnym głosem, przemywając rozpaloną głowę swojej starej właścicielki. Opowiadała kojące i uspokajające historie, aby odciągnąć jej uwagę od bólu i strachu. Wokół maleńkiej kamiennej chaty krążyła śmierć. Skrobała w drzwi i niecierpliwie zaglądała w okna, czekając na swoją chwilę.


    — Jaka jest twoja historia, Sasho? — Staruszka przerwała jej pytaniem, które zadawała już ze sto razy.


    — Nie znam swojej historii, pani Mino — odparła łagodnie Sasha.


    — Musisz stąd iść, żeby ją poznać — naciskała słabym głosem staruszka.


    — Dokąd mam iść? — spytała Sasha cierpliwie. Ta rozmowa była niemal ich rytuałem.


    — Twój dar cię poprowadzi.


    — Dlaczego uparcie nazywasz to darem?


    Mina westchnęła ciężko.


    — Wiesz dlaczego. Znasz legendę. Opowiedz mi ją jeszcze raz.


    Sasha nie westchnęła, chociaż opowiadała ją już tyle razy, że znała na pamięć wszystkie słowa, przez co wydawały jej się nużące i pozbawione wszelkiej magii i prawdy. Ale staruszka upierała się, że ta historia dotyczy każdego człowieka, także Sashy.


    — Bóg stworzył świat słowami — zaczęła. Staruszka rozluźniła się, a jej powieki zaczęły drżeć, jakby oglądała tę opowieść pod nimi. Sasha mówiła cichym i kojącym głosem, który jej także przynosił ukojenie. — Słowami powołał do życia światło i ciemność, wodę i powietrze, drzewa i rośliny, ptaki i zwierzęta, a z prochu i pyłu tych światów stworzył dzieci, dwóch synów i dwie córki. Uformował ich na swoje podobieństwo i tchnął życie w ich gliniane ciała — wyrecytowała posłusznie.


    — No właśnie — wyszeptała Mina i kiwnęła głową. — Tak dobrze to opowiadasz. Mów dalej.


    — Na początku dał każdemu dziecku jedno słowo, potężne słowo, które miało określone działanie i było cennym darem w ich podróży przez świat. Jeden z synów otrzymał słowo zmieniać, które dało mu zdolność do przekształcania się w zwierzęta leśne i stworzenia powietrzne. Jedna z córek otrzymała słowo prząść, które pozwalało uprząść złoto z wszelkiej materii. Z trawy, liści, kosmyka włosów. Drugi syn dostał słowo uzdrawiać, dzięki któremu potrafił leczyć choroby i rany swojego rodzeństwa. Druga córka otrzymała słowo powiadać i umiała powiedzieć, co się wydarzy w przyszłości. Niektórzy twierdzą, że swoimi słowami potrafiła nawet kształtować przyszłość.


    — Prządka, Zmieniacz, Uzdrowiciel i Powiadaczka żyli długo i każdy z nich miał liczne potomstwo, ale mimo ich błogosławionych słów i niezwykłych umiejętności życie i tak było niebezpieczne i trudne. Często trawa okazywała się bardziej użyteczna od złota. Człowiek był bardziej potrzebny niż zwierzę, zdanie się na przypadek atrakcyjniejsze niż znajomość przyszłości, a wieczne życie nie miało sensu bez miłości.


    — Nie miało sensu — powtórzyła staruszka i zaczęła łkać, jakby ta zamierzchła legenda opisywała jej własne życie. Ale nie prosiła już dziewczyny o dalszy ciąg, tylko sama podjęła opowieść i dokończyła ją powoli słabym głosem, przytaczając najważniejsze dla niej elementy.


    Gdy zamilkła, a łzy wyschły na jej policzkach, Sasha wstała i poszła wylać letnią wodę z miski na zewnątrz. Zaciągnęła za sobą grubą zasłonę, ale jej nie zawiązała, żeby móc szybko wrócić, gdyby staruszka zawołała.


    Ale w głowie nadal miała historię o Zmieniaczu, Prządce, Uzdrowicielu, Powiadaczce i ich potomstwie. Setki lat. Pokolenie za pokoleniem. Dary najpierw czczono i uwielbiano, potem ich nadużywano i je lekceważono, aż wreszcie zaczęto się ich wypierać i je ukrywać, a ostatni Obdarzeni spotykali się z narzekaniami i nienawiścią. Stopniowo eliminowano wszystkich Powiadaczy, Uzdrowicieli, Zmieniaczy i Prządki. Z rozkazu króla obcinano Prządkom dłonie. Powiadaczy palono na stosie. Zmieniaczy ścigano jak zwierzęta, które przypominali, a potem kamienowano na wioskowych placach. Ci, którzy mieli jakikolwiek dar i przeżyli, bali się swoich możliwości i ukrywali swoje talenty przed otoczeniem.


    Wioska była cicha i w spłowiałym świetle zdawała się opuszczona. Słońce przestało już przypiekać ciężko doświadczonych mieszkańców. Nagle ciszę przerwał szloch i Sasha skupiła uwagę, by usłyszeć wykrzykiwane imię. Gdy do niej dotarło, poczuła drżenie ust i piekący ból w oczach. Zmarło kolejne dziecko. Edwin. Chłopczyk z wykrzywioną nogą.


    Najsłabsi odchodzili pierwsi.


    Sasha oddaliła się od rzędów chat i dostojniejszych domostw starszyzny. Zmęczone nogi prowadziły ją do strumienia, który przepływał przez kaniony. Był dalej niż płynąca od wschodu rzeka, ale Sasha wolała nadłożyć drogi, żeby nie zatruć się, tak jak Mina, wodą ze wschodu. Gdy stan staruszki zaczął się pogarszać, Sasha poszła do brata Miny, najżyczliwszego członka starszyzny, i poprosiła, by ostrzegł ludzi przed tą wodą, bo niosła ona w sobie coś mrocznego. Brat Miny naradził się z pozostałymi członkami starszyzny, ale nikt z nich nie był chory, a od dawna pili wodę z rzeki ze wschodu. Stwierdzili, że Sasha oszalała i że niepotrzebnie przestraszyłaby ludzi. Kazali jej trzymać język za zębami, w przeciwnym razie jej go obetną.


    Nie tak dawno temu na ziemiach Jeru odbyła się ogromna bitwa. Naprawiono zło i zniesiono prześladowania. Ale w wioskach prowincji Quondoon niewiele się zmieniło. Do Solemn przybywali kupcy z Jeru, którzy przywozili ze sobą towary i historie. Mina razem ze starszyzną wysłuchiwała opowieści o potężnym królu Tirasie, który potrafił latać jak ptak i który zniósł stare prawa. I teraz, jak uważała starszyzna, Obdarzeni mogli swobodnie się włóczyć i robić najgorsze rzeczy, chociaż w Solemn nie było nikogo, kto miałby dar przędzenia lub uzdrawiania. W Doha, sąsiedniej wiosce, było dwóch Zmieniaczy, starszy pan i dziecko, lecz obaj potrafili dokonywać tylko częściowej zmiany. Rozwijali skrzydła lub wysuwali szpony, ale nie byli zdolni do całkowitej transformacji. Sasha nigdy ich nie widziała, ale starszyzna wyrażała się o nich z lekceważeniem. Śmiano się z ich dziwności i twierdzono, że to raczej przekleństwo niż dar. Kupcy przywieźli też z położonej na północ od Quondoon prowincji Bin Dar nowinki o wielkich człekoptakach, które budowały gniazda i żywiły się ludzkim mięsem, ale nikt z Solemn takiego stworzenia nie widział. Sasha nie była ani Zmieniaczką, ani Prządką, ani Uzdrowicielką, ani Powiadaczką. Była kimś zupełnie innym. Nie była przedmiotem rozmów, ale to wcale nie oznaczało, że była bezpieczna, i wolała nie pokładać nadziei w mieszkającym tak daleko królu i w prawach, które miały chronić każdego. Nawet niewolnice.
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    Miał twarz, której na pewno by nie zapomniała, ale nie mogła sobie przypomnieć, by go znała. Nie powinna widzieć go tak wyraźnie. Była noc, a on unosił się nad nią w cieniu rzucanym przez połowę tarczy księżyca. Jego oczy były jak morze, niebieskie, lecz niezmącone, a jego usta były dla niej kotwicą — składały obietnice, które powstrzymywały ją przed odpłynięciem. Dotykał jej delikatnie, lecz jego słowa były ostre, i gdy poprosił, by podążyła za nim, posłuchała go, wyszła z ciała i stała się kimś nowym.


    Ale oni i tak ją znaleźli.


    Postacie wyłaniały się z mgły i ginęły w niej, przesuwały się i szukały. Ludzie krzyczeli, a cienie przemykały w powietrzu, nurkując i szybując. Ukryła się, kładąc się płasko z twarzą w ziemi. Spróbowała wziąć wdech, ale zakrztusiła się i zakaszlała z powodu wciągniętego w płuca pyłu. Zakryła twarz chustą, żeby filtrować nią powietrze, i zaczęła się czołgać. Bez żadnego odgłosu. Próbowała krzyknąć i poczuła kształt jego imienia na swoich ustach. Słowo, którego nigdy nie słyszała i którego nie znała.


    Łup, łup, łup.


    Odgłos odbijał się echem w jej głowie i klatce piersiowej, a świat ukrytych postaci i latającej śmierci zaczął się oddalać synchronicznie z narastającym łomotem.


    Zasnęła zbyt blisko ognia.


    Znowu.


    Będzie miała twarz umazaną sadzą, a popiół z pewnością dostał się do płuc. Chata była zbyt ciepła na rozpalanie ognia, ale Miny nie dało się inaczej rozgrzać, a węgle gasły wolniej niż ona. Sashy kołatało serce i czuła suchość w ustach. Łomotanie stało się intensywniejsze i mocniejsze. Opuściło jej głowę i wypełniło przestrzeń tysiącem łopoczących skrzydeł.


    — Sasho! Wpuść mnie. Rozwiąż poły.


    Sasha przetarła oczy i podniosła się niepewnie, wciąż odurzona powracającym snem. Była zmęczona i miała rozpalone policzki. Zbyt wiele dni spędziła przy łóżku swojej pani. Opiekowała się nią do momentu, gdy staruszka odpłynęła niczym sen. Opłakiwała ją samotnie, bo odpowiedzią na jej nocne wezwanie były jedynie jęki i narzekania. Kilka godzin temu przyszedł brat Miny wraz z członkami starszyzny, zabrali ciało jej pani i wyszli.


    — Sasho! Wpuść mnie!


    — Maeve! Obudzisz całą wioskę — ostrzegła, ruszając na chwiejnych nogach w stronę drzwi, żeby drżącymi dłońmi rozsupłać pęta. Gdy tylko to zrobiła, przez wejście prosto w jej ramiona wpadła dziewczyna, mała i ciemna, jak wiele osób w Quondoon.


    — Sasho, uciekaj. Natychmiast! Idą po ciebie — wydyszała Maeve. — Mina cię już nie ochroni. Oni nadchodzą. Słyszałam ich. Są przestraszeni i obwiniają cię.


    — O co? — wykrzyknęła Sasha. Ale wiedziała. Maeve też wiedziała i nie marnowała czasu na niepotrzebne słowa, lecz chwyciła ją za rękę i pociągnęła. — Dokąd mam pójść?


    — Jesteś wolna. Idź gdzie chcesz.


    — Ale to jest mój dom.


    — Już nie. Mina nie żyje. Ciebie czeka ten sam los, jeśli w tej chwili stąd nie wyjdziesz!


    — Nie jestem odpowiednio ubrana. — Sięgnęła gorączkowo po chustę, żeby ukryć swoją jasną skórę i włosy. Buty stały przed drzwiami.


    — Nie masz czasu!


    Wtedy to usłyszała. Wtedy to poczuła. I rozpoznała. Widziała tę chwilę. Zalał ją żal i… ulga. Spełniło się. Urzeczywistnianie się wizji zawsze przynosiło ulgę. Nie potrafiła tego wyjaśnić.


    Z oddali dobiegały krzyki i wrzaski, jakby wioska została zaatakowana. Ale to nie żadni rabusie próbowali dostać się do środka. W powietrzu nie było żadnych smoków, które naruszyły granice Solemn. Wróg znajdował się w środku.
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    Błyszczący księżyc, który spokojnie unosił się nad nimi, sprawiał, że nocna jazda po równinie była chłodzącą przyjemnością. Bezchmurne niebo znaczyły rozsypane okruchy gwiazd. Urwiska wznosiły się jak opuszczone okręty, a ich poszarpane skalne maszty wzbijały się w gwieździste niebo. Droga zaczęła opadać, a konie kierowały się prosto do leżącego na obrzeżach Quondoon Solemn. Kjell z Jeru, kapitan gwardii królewskiej, był tu tylko raz w życiu, ale zapamiętał proste stroje mieszkańców pustyni, ich zakryte głowy i cichy sposób bycia.


    Przez ostatnie kilka dni nie widzieli żadnych śladów Volgarów, monstrualnych ptakoludzi. Ani gniazd, ani padliny, smrodu, czy chociażby zgubionych piór. Kjell po raz kolejny zaczął kwestionować w myślach histeryczne pogłoski ze wsi na granicy Bin Dar o zniszczeniach w Solemn. Ale coś musiało wisieć w powietrzu, bo jego koń Lucian zrobił się niespokojny. Prychał i narowił się, jakby nie chciał jechać w dół.


    Kjellowi byłoby znacznie łatwiej, gdyby posiadał moc nakazywania i niszczenia jak królowa Lark. Ale nie posiadał, dlatego przemierzał prowincje Jeru z elitarną grupą wojowników, polując na Volgary w tradycyjny sposób, za pomocą miecza. Na północ do Firi, na zachód do Bin Dar, na wschód do Bilwick i z powrotem do Jeru. Ostatnie dwa lata spędził w siodle, ścigając niedobitki skrzydlatych potworów, które niegdyś siały zniszczenie w prowincjach i niemal zrujnowały całe królestwo.


    Gdy dowiedział się o gniazdach ptakoludzi na klifach Quondoon, opuścił stolicę po raz kolejny, z poczuciem niezrozumiałej wdzięczności, że ma coś do zrobienia. Tiras, jego przyrodni brat i król Jeru, sprawował sprawiedliwe rządy, uwolniony w końcu od dolegliwości, z powodu której przez tak długi czas Kjell musiał trzymać się blisko. Od dnia, gdy młody i Obdarzony Tiras objął tron po ojcu, byli praktycznie nierozłączni, bo poza nieślubnym bratem król nie miał się do kogo zwrócić. Ale teraz już nie potrzebował Kjella. Nie w taki sposób jak kiedyś.


    Kjell nie pożądał bogactw. Nie zależało mu na władzy czy pozycji. Nigdy nie pragnął zdobyć majątku czy chociażby miejsca, które mógłby nazwać własnym. Był starszy, ale nie chciał zostać królem i nigdy nie zazdrościł Tirasowi — ślubnemu synowi i dziedzicowi tronu. Tiras dźwigał ciężar odpowiedzialności ze spokojną akceptacją, której Kjell nigdy się nie nauczył. On najlepiej się czuł, gdy obserwował brata z tylnego rzędu lub gdy zatracał się w gorączce bitewnej. Wtedy zawsze wiedział, kim jest.


    Nie był z tego szczególnie dumny, ale wiedział.


    Był nieślubnym synem zmarłego króla Zolteva i służki Koorah, która przez pewien czas rozgrzewała królewskie łoże. Przez bardzo krótki czas. Zmarła w trakcie porodu, a imię wybrała mu położna, która uznała, że jego niemowlęcy płacz przypomina krzyk sowy kjellowej przed atakiem.


    Ale człowieka nie da się sprowadzić do jego pochodzenia. Człowiek to coś więcej niż jego miecz, postura czy umiejętności. Tymczasem w ostatnim roku wszystko, co Kjell wcześniej wiedział, wywróciło się do góry nogami. Został zmuszony do zaakceptowania tej części siebie, którą dotychczas odrzucał. Był Obdarzony. Był jednym z nich. Był jednym z ludzi, których się obawiał i których odrzucał. Nie przyszło mu to z łatwością. Czuł się, jakby przez całe życie walczył z morzem, po czym zorientował się, że ma łuski i skrzela i że powinien zanurzyć się w głębię, zamiast zakładać gniazdo. Nie miał pojęcia, kim jest i jaki mógłby być jego cel. A może miał, tyle że mu się to nie podobało.


    Noc robiła się coraz zimniejsza. Gdy wstanie słońce, znowu zrobi się gorąco — zbyt gorąco — ale Quondoon lubowało się w skrajnościach. Skwar w dzień i chłód w nocy, strzeliste skały i płaskie równiny, krótkie ulewy i długie okresy suszy, gdy przez całe miesiące nie chciała spaść ani kropla deszczu. Lud Quondoon składał się z pasterzy i śmieciarzy, tkaczy i garncarzy, ale niespecjalnie się rozrastał. Nie był w stanie. Kjell znowu zadumał się nad rzekomo widzianymi tu Volgarami. Volgary wolały błotniste tereny. Musiałyby być naprawdę zdesperowane, żeby osiedlić się w pobliżu wiosek w Quondoon.


    Ze skarpy wysoko nad ich głowami rozległo się złowieszcze wycie i Lucian wzdrygnął się ze strachu.


    — Stać! — nakazał Kjell, a ludzie natychmiast zamarli z dłońmi na mieczach i ze wzrokiem wbitym w ściany skał po prawej, szukając źródła tego odgłosu. Na przechodzącym w płaskowyż klifie po prawej zmaterializowały się jakieś kontury. Poniżej leżało Solemn, ale to nie były straże, lecz wilki, którym nie podobało się, że ktoś zakłóca ich nocne poczynania. Znowu rozległo się wycie i konie zaczęły drżeć.


    — Coś tam jest, kapitanie. Coś rannego. Lub martwego. Wilki chcą się do tego dobrać — odezwał się jeden z żołnierzy ze wzrokiem wlepionym w pogrążoną w mroku podstawę najwyższego urwiska.


    — Jeśli to Volgar, jest sam. Wilki nie zbliżyłyby się do stada — dodał Jerick, porucznik Kjella.


    — To nie Volgar — stwierdził Kjell, ale zsiadł z konia i dobył miecza. — Isak, Peter i Gibbous, zostańcie z końmi, a reszta za mną.


    Mężczyźni natychmiast wypełnili polecenie i ruszyli przez zarośla i suchą trawę w stronę sterczącej z ziemi ściany. Ciemność spowijała coś, co leżało tam skulone wśród bladych skał. Coś zafalowało, jakby czarny kłąb, jakby skrzydło Volgara, i Kjell stanął, zatrzymując też swoich ludzi.


    Wilki nie czuły potrzeby zachowania ciszy. Jeden z nich się odezwał i wkrótce dołączyły do niego pozostałe. Wycie nie rozpędziło jednak ciemności i nie zatrzymało falowania, więc Kjell ruszył naprzód, wpatrując się w drgającą czerń.


    Po kilku krokach księżyc ujawnił swój sekret. Falowały nie skrzydła Volgara, lecz suknia leżącej bez życia na ziemi kobiety. Mimo ciemności widać było, że ma szkarłatne włosy, chociaż zlewały się z jej krwią i ciepłym odcieniem ziemi. Leżała na plecach z zamkniętymi oczami, a jej owalna twarz była równie blada i nieruchoma jak otaczające ją skały. Miała szeroko rozpostarte ramiona, jakby podczas upadku próbowała objąć wiatr.


    Poza dziwnie wygiętymi plecami i jedną skręconą nogą nie było widać żadnych obrażeń, żadnych śladów zębów lub kłów. Nie miała też poszarpanych ubrań. Nie była ofiarą Volgara. Spadła z urwiska. Jerick dotarł do niej pierwszy, ukląkł przy niej i dotknął białej skóry na gardle z zuchwałością, którą zwykle rezerwował dla Kjella.


    — Jest ciepła, kapitanie, jej serce wciąż bije.


    Kjell nie był jedynym, który westchnął. Wśród ciasno otaczających go żołnierzy rozległo się zbiorowe syknięcie jak w gnieździe węży. Ona była tak bardzo połamana.


    — Co zamierzasz zrobić? — Jerick podniósł wzrok i spojrzał na przywódcę. Nie było wątpliwości, o co pyta, chociaż nie wyraził się wprost. Wiedział, że Kjell jest Uzdrowicielem. Wszyscy wiedzieli. Jego ludzie jednocześnie się go bali i go czcili, obserwując z pełnym zdumienia podziwem, jak przywracał sprawność powalonym i umierającym za pomocą gołych dłoni. Uzdrawiał jednak tylko tych, których darzył sympatią, którym służył i którzy służyli jemu. I nie robił tego zbyt często. Uzdrowił kilku swoich ludzi. Uzdrowił swojego brata. I królową. Ale nie potrafił wykrzesać z siebie mocy bez… miłości. Zaśmiał się gorzko. Otaczający go wojownicy wzdrygnęli się niezręcznie i uświadomił sobie, że wyrwał mu się chichot.


    — Idźcie — nakazał nieoczekiwanie. — Weźcie Luciana i resztę koni i znajdźcie jakieś miejsce w pobliżu, gdzie zaczekacie.


    Nikt się nie ruszył. Wpatrywali się nadal w połamaną postać i kałużę krwi, która nęciła wystające znad krawędzi klifu wilki. Wilki, które tylko czekały, aż ludzie zostawią dziewczynę i odejdą.


    — Sio! — warknął Kjell i opadł na kolana ze świadomością, że marnuje czas, którego nie ma. Jego ludzie zaczęli się wycofywać, ostrożnie jak wilki. Wypełniali rozkaz kapitana, lecz nie byli z tego zadowoleni. Jerick nie odszedł, ale Kjell się tego spodziewał. — Nie jestem w stanie tego zrobić, gdy patrzysz — wyjaśnił szorstko. — Zbytnio mnie to onieśmiela.


    — Widziałem już, jak leczysz, kapitanie.


    — Owszem. Ale nie tak. Nie znam jej. — Kjell położył dłonie na klatce piersiowej kobiety i poczuł ciepło jej serca, które uparcie trzymało się życia, mimo że ciało pragnęło uwolnienia od tej udręki. Wsłuchał się w jej pieśń, żeby wychwycić tę jedną, czystą nutę, której potrzebował. Jej duszę, jej siłę życiową, jej jaźń.


    — To wyobraź sobie, że ją znasz — poprosił Jerick łagodnie. — Wyobraź sobie, że… jest pełna życia. Biega. Uśmiecha się. Szuka pary.


    Kjell rzucił Jerickowi ostre spojrzenie, lecz ten patrzył na niego bez zażenowania, jakby snucie takich wizji przychodziło mu z łatwością, więc dla Kjella powinno być równie łatwe.


    — Wyobraź sobie, że ją kochasz — dodał Jerick.


    Kjell prychnął, odrzucając tę ckliwość, i pochylił głowę. Zamknął oczy, czując na sobie wzrok Jericka. Skulił dłonie na piersi kobiety, prosząc serce, by ich posłuchało. Nagle w głowie pojawił mu się nieproszony obraz. Obraz uśmiechającej się kobiety o spojrzeniu pozbawionym sekretów i ustach brzydzących się kłamstwem. Kobiety o tak samo płomiennych włosach, jakie miała ta, która leżała przed nim, samotna i umierająca. Postanowił po raz ostatni odprawić Jericka. Ona umierała, a on musiał słuchać mamrotania głupiego rycerza, który najwyraźniej zbyt długo nie miał kobiety. Biegała, uśmiechała się, szukała pary. Co za baran.


    — Zostaw mnie, Jericku. W tej chwili. — Kjell pomyślał, że go wychłosta, jeśli ten nie posłucha. Ale Jerick chyba zrozumiał, że kapitan stracił cierpliwość, bo odwrócił się i Kjell usłyszał oddalające się w zaroślach ciężkie kroki.


    Przejechał dłońmi wzdłuż wąskich żeber kobiety. Wyczuł poszczerbione kawałki połamanych kości i nakazał im się poskładać. Podczas tych ruchów nie odmawiał modlitw. Owszem, Stwórca obdarzył go tym przekleństwem i błogosławieństwem, ale Kjell nie miał zamiaru błagać o większą moc.


    Tyle że kobieta mu się opierała, a jej ciało uparcie ciążyło w stronę śmierci.


    Zaczął nucić, czysto instynktownie, dopasowując tembr głosu do wyjących nad nim raz po raz wilków. Po chwili poczuł znaczące mrowienie w dłoniach, a jego serce przyspieszyło w poczuciu tryumfu. Nakazał swojemu ciału podzielić się światłem i wyczuł, że pokiereszowana klatka piersiowa naprawia się. Uniosła się nieco i wypełniła jego szerokie dłonie. Mimo to nadal nie potrafił wychwycić pieśni tej dziewczyny.


    — Gdzie jesteś, kobieto? — spytał ją. — Czuję twoje serce i sączącą się krew. Zaśpiewaj, żebym mógł cię ściągnąć z powrotem.


    Przesunął dłonie na jej uda i poczuł, jak ciało odzyskuje kształt. Kości nóg się scaliły i wróciły na swoje miejsce w miednicy. Gdy jej kręgosłup stał się na powrót długą, jednolitą linią, przewrócił ją na bok i przejechał dłońmi z tyłu czaszki. Była mokra od krwi i poddawała się dłoniom. Przełknął gulę, zaskoczony swoją wrażliwością. Wielokroć rozpruwał ludzi i bestie, lecz nigdy się nie skrzywił i nie zawahał.


    — Nie mam zbyt bujnej wyobraźni — szepnął, wygładzając jej włosy. — Nie potrafię udawać, że cię kocham. Ale mogę cię uzdrowić, jeśli mi pomożesz.


    Wytężył uwagę, nasłuchując tej jednej nuty, która ocaliłaby dziewczynie życie. Był już kiedyś, lata temu, w podobnej sytuacji. Nasłuchiwał czegoś, czego nigdy wcześniej nie słyszał, nie mając pojęcia, czego właściwie szuka. Wyglądało to dokładnie tak samo. Wtedy leżał przed nim jego brat i miał równie ciężkie rany jak ta dziewczyna. Kjell go ocalił. Uzdrowił. Tyle że jego kochał.


    Strach zadrgał w jego brzuchu i ciepło dłoni natychmiast zelżało. Zmusił się do skupienia z powrotem na bracie, na jego sympatii, szacunku i oddaniu. Ta myśl dała mu siłę i ciepłe dłonie rozgorzały światłem.


    Nachylił się i szepnął jej w ucho, śpiewnie i wabiąco:


    — Słyszysz mnie, kobieto? Zaśpiewaj ze mną. — Znał tylko sprośne i banalne piosenki o zadzieraniu sukienek i wymachiwaniu mieczem. — Chodź do mnie, a spróbuję cię uzdrowić. Spróbuję cię uzdrowić, lecz musisz wrócić — intonował łagodnym, jednotonowym głosem. Nie były to najlepsze słowa, ale przynajmniej trochę przypominały piosenkę, wypływając z jego ust w ochrypłym błaganiu. — Chodź do mnie, dam ci schronienie, dam ci schronienie, lecz musisz wrócić. — Jego usta musnęły jej ucho. Poczuł dziwne drżenie, które przeszło z jego warg i uniosło jej włosy. Serce dziewczyny zabiło mocniej, jakby go usłyszała. Intonował dalej, pozwalając nadziei uczynić z siebie kłamcę.


    — Chodź do mnie, a spróbuję cię pokochać. Spróbuję cię pokochać, lecz musisz wrócić.


    Wychwycił pojedynczy, samotny dźwięk, niemal niesłyszalny. Jakby wyimaginowany. Gasnący. Coś jak pojedynczy brzęk dzwonka.


    Ale to wystarczyło.


    Zaczął nucić wyżej, żeby dopasować się do tego dźwięku, i podjął pieśń migoczących gwiazd. Wtedy żałobne dzwony zmieniły się w radosne dźwięczenie, wyraźne i jasne. Przybierało na sile, ale on wciąż nucił, aż w końcu ton zaczął rezonować na jego skórze, w czaszce, za zamkniętymi powiekami i głęboko w brzuchu. W euforii i poczuciu tryumfu poddał się tej wibracji. Odgarnął splątane włosy z zakrwawionych policzków i spojrzał w oczy tak głębokie, że zdawały się nieskończone. Skrzyżowali spojrzenia i przez chwilę była między nimi tylko ta wibracja.


    — Widziałam cię — szepnęła, zmieniając dźwięczenie w słowa. Kjell odsunął się, puścił jej włosy, a pieśń w jego gardle została wyparta przez zszokowane milczenie. Zacisnął dłonie i poczuł na palcach jej krew. — Widziałam cię — powtórzyła. — Jesteś. W końcu się zjawiłeś.


    ***
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    Jej słowa nie miały sensu. Uleczył jej ciało, ale umysł najwyraźniej oparł się jego zdolnościom. Oddalił się od niej na kilka stóp i usiadł na piętach.


    — Jak się… czujesz? — spytał ogólnie. Ciekawiło go, czy została w pełni uleczona, ale wolał nie ściągać pytaniem uwagi na to, co właśnie zrobił. Ten dar przerażał ludzi. Jego też. Dziewczyna zaczęła ostrożnie podnosić się, więc wyciągnął do niej dłoń. Nie przyjęła pomocy, ale zatrzymała się. Siedziała w ciszy, jakby słuchała swojego ciała. Musiał wstać. Zdrętwiały mu kolana, biodra bolały od tak długiego klęczenia, a do tego kręciło mu się w głowie, która wydawała się oddzielona od reszty ciała, jakby unosiła się nad nim niczym chmura, skłębiona, lecz pozbawiona wagi, pełna zmąconych zmęczeniem myśli.


    Podparł się drżącymi dłońmi i wstał, zmuszając zdrętwiałe nogi do posłuszeństwa. Uzdrawianie wyzuło go z wszelkiej energii i nie chciał, żeby jego ludzie — i ta kobieta, która obserwowała go pustym wzrokiem — zobaczyli uboczne skutki wykorzystywania tego daru. Nie mogli się o tym dowiedzieć. Takie rzeczy przyjmujesz do wiadomości i ukrywasz. Ten fakt był jak sekret wymieniany między zwalczającymi się plemionami i spiskującymi mężczyznami. Kjell nie był kochany jak jego brat i nigdy nie wzbudzał podobnej lojalności. Za to budził lęk jak ojciec i to w zupełności mu wystarczało.


    Dziewczyna także wstała, przecząc tym aktem plamie krwi, w której niedawno leżała. Była wyższa, niż się spodziewał — smukła i szczupła — co oszczędziło mu bólu karku od patrzenia w jej twarz. Rozpuszczone włosy opadały w matowym nieładzie i sięgały za biodra. Cienka suknia, niewiele grubsza od koszuli nocnej, przywierała do ciała krwawymi plamami. Miała na stopach krótkie skórzane obuwie, typowe dla ludzi z pustyni. Wyglądała, jakby wybiegła w pośpiechu z domu i buty były dla niej ważniejsze niż reszta ubioru.


    — Jak masz na imię? — spytał. Zawahała się, co wzbudziło w nim podejrzenia, że zamierza go okłamać. Nie pierwszy raz miał do czynienia z kłamiącymi kobietami i postanowił jej nie uwierzyć.


    — Mam na imię Sasha — odparła opornie. Uniósł brwi z niedowierzaniem.


    To nawet nie było imię. Tak wołano na konie lub bydło, żeby skłonić je do posłuszeństwa, i często dodatkowo wymierzano kopniaka lub klepnięcie w zad. Kjellowi kilka razy dziennie zdarzało się wysyczeć to słowo i zastanawiał się, kto nadał tej biednej dziewczynie takie przezwisko.


    — Gdzie jest twój dom, Sasho? — Skrzywił się, mówiąc tak do niej.


    Spojrzała w stronę majaczącego nad nimi klifu o stromych ścianach i sterczących skałach, który w chybotliwym świetle pochodni nie prezentował się zbyt przyjaźnie.


    — Mieszkam w Solemn, ale to nigdy nie był mój dom. — Jej proste wyznanie było przepełnione żalem. Zignorował go, bo nie chciał znać jej smutków. Zrobił dla niej to, co mógł. Ale niektórych cierpień nie potrafił uśmierzać. Nie powiedziała nic więcej, patrzyła tylko na klify, jakby jej życie naprawdę tam się zakończyło, i nie miała pojęcia, co będzie dalej. Podeszła do podnóża skały, a on się odsunął i obserwował ją. Zauważył białą płachtę zaczepioną o rosnący w pęknięciu skały krzew jakieś dwadzieścia stóp od ziemi. Dziewczyna — Sasha — ruszyła w górę, jakby to była jej własność. Gdy była kilka stóp nad ziemią, do Kjella dotarło, że zamierza wspiąć się po ową płachtę.


    — Schodź. Nie mam zamiaru uzdrawiać cię po raz drugi.


    Opuściła głowę na moment, jakby wiedziała, że powinna go posłuchać, ale ruszyła dalej. Wspięła się jeszcze kilka stóp i odplątała jasny materiał z gałęzi, trzymając się ściany skulonymi stopami i drugą ręką.


    — To moje — poinformowała go nieco zdyszana, gdy do niego wróciła. Starannie owinęła przesiąknięte krwią włosy i przewiązała się w pasie chustą. Była spokojna i opanowana, a jej pogodne usposobienie wzbudziło jego czujność. Uzdrowił jej ciało, ale to nie wymazywało wspomnień i nie zmieniało doświadczeń. Ona spadła z klifu. Balansowała między życiem i śmiercią. Ale nie płakała i nie drżała. Nie zadawała mu pytań i nie szukała wyjaśnienia tego, co się stało.


    — W szczelinie między klifami jest strumień. Pokażę go tobie i twoim ludziom — powiedziała.


    — Skąd wiesz, że nie jestem sam? — spytał.


    — Widziałam cię — powtórzyła pierwsze słowa, jakie do niego wypowiedziała. Poczuł nieprzyjemne wibracje w żołądku. Przecież była nieprzytomna, gdy ją znaleźli.


    Gwizdnął głośno w otaczające ich ciemności, żeby wezwać ludzi. Nie odrywając wzroku od tej dziwnej kobiety, zaczekał, aż Jerick i kilku innych rycerzy wyłoni się z ciemności i zatrzyma się w akompaniamencie zdumionych przekleństw. Usłyszał stuknięcie włóczni o kamień.


    — Ta kobieta wie, gdzie jest woda. Zostaniemy tu na noc — nakazał. Zbierzcie resztę i przyprowadźcie mi mojego konia.


    — A Solemn? — spytał Jerick, który szybko się opamiętał, jakby nigdy nie wątpił w zdolności swojego kapitana.


    Kobieta wzdrygnęła się, jakby ta nazwa była biczem smagającym jej ciało.


    — Jutro — odparł Kjell, a ona spojrzała mu prosto w oczy. — Jutro tam pojedziemy. Gdy zrobi się jasno.
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    Sasha leżała skulona opodal, przykryta płaszczem Kjella, ze ściągniętą z krzewu chustą zwiniętą pod płomienistymi włosami. Widział teraz, że był to bardzo jasny niebieski materiał, upstrzony białymi pasmami, jakby nierównomiernie wyblakł na słońcu. Gdy poszedł spać, ona wciąż kuliła się przy ogniu w jego płaszczu, a jej prosta, ciemnoniebieska suknia suszyła się obok. Później najwyraźniej odszukała go w mroku i położyła się obok niego. Była bliżej jego stóp niż twarzy, ale na tyle blisko, że natknąłby się na nią, gdyby obudził się przed świtem. Nie wiedział, co o tym myśleć. Pewnie założyła, że skoro ją uzdrowił, to musiała mieć dla niego jakąś wartość, a skoro miała dla niego wartość, była przy nim bezpieczniejsza niż przy kimkolwiek innym.


    W jaśniejszym świetle miedziane plamki na jej skórze były wyraźniejsze i pasowały do ciepłego koloru włosów. Na sukni zostały ciemniejsze plamy od krwi, ale poza tym dziewczyna była względnie czysta. Obmyte z krwi włosy pobłyskiwały w pierwszych promieniach słońca, które przedzierały się przez równiny od wschodu i zderzały z klifami po drugiej stronie. Miała rację co do wody — faktycznie po kilku minutach wędrówki znaleźli strumień wypływający z rozpadliny i poszerzający się w wąwozie między dwiema sterczącymi skałami. Zaprowadziła ich do niego przez wąski kanion. Poczekała, aż ludzie napełnią brzuchy i karafki, po czym uklękła przy rozlewisku i obmyła zmatowiałe włosy i przesiąkniętą krwią skórę. Została jeszcze zakrwawiona suknia. Kjell dał jej płaszcz i kawał mydła, po czym wycofał się na niewielką polanę, gdzie rozbili się jego ludzie.


    Miał nadzieję, że dziewczyna się wymknie, wróci do życia, które niemal utraciła. Ale nie zrobiła tego. Wróciła do niego w jego płaszczu, z przemoczonymi włosami i mokrą suknią. Dał jej coś do jedzenia i kazał usiąść. Poprosił Isaka — gwardzistę z talentem do ognia — żeby zapalił ognisko. Dziewczyna skuliła się w pobliżu, opierając głowę na przyciągniętych do piersi kolanach. Jego ludzie chodzili wokół niej ostrożnie, zachowując dystans i nie nawiązując z nią kontaktu. Zdumienie zmuszało ich do pomijania tego milczeniem, ale zauważył, że rzucają na niego ukradkowe spojrzenia równie często, co na nią.


    W ich spojrzeniach podziw mieszał się z niemałym strachem. Wiedzieli, czego dokonał, ale i tak nie mogli w to uwierzyć. Widzieli, jak zasklepiał krwawiące rany i naprawiał złamane kości, lecz widzieli też gwardzistów, którzy umierali pod jego komendą, zanim zdążył dla nich cokolwiek zrobić i nie pozostawało mu nic innego, jak zwrócić ciało rodzinie lub pogrzebać je na polu bitwy. Wszyscy gwardziści odpierali atak na miasto Jeru, ale niewielu było świadkami tego, co wtedy zrobił. Tymczasem tutaj wszyscy widzieli, jak ta zakrwawiona i gasnąca dziewczyna została przywrócona do zdrowia.


    Kjell zgrzytał zębami na wyrazy uznania i odgryzał się każdemu, kto zbyt długo mu się przyglądał. Bolała go głowa, a palce zdrętwiały od powstrzymywania się przed wybuchem. Jadł z przymusu, bez przyjemności, żeby odzyskać energię i zatamować powolny upływ cierpliwości. Nie udało mu się ani pierwsze, ani drugie, więc postanowił odejść od ogniska i denerwujących wyrazów respektu swoich ludzi. Jerick chciał iść za nim, ale Kjell zatrzymał go ostrymi słowami:


    — Dopilnuj, żeby kobieta dostała to, czego potrzebuje, i nie dostała tego, czego nie potrzebuje. I zostaw mnie samego.


    — Tak, kapitanie — odparł Jerick i natychmiast się wycofał.


    Kjell rzucił swój siennik na ziemię i nie ściągając butów, padł na niego i zapadł w sen równie głęboki i ciemny jak oczy Sashy.


    Teraz obserwował ją w porannym świetle i zastanawiał się, czy jej oczy są tak ciemne, jak je zapamiętał. Okazało się, że są, gdy niespodziewanie je otwarła. Obudziła się, jakby nawykła do niespokojnych drzemek. Niepokoiły go te tęczówki, które zlewały się ze źrenicami. Widział już taką skórę — jasną i upstrzoną jak wróble jajo — ale nigdy w połączeniu z tak ciemnymi oczami. Przeciągnęła się i nieco zadrżała, otrząsając się z resztek snu.


    Zauważyła, że na nią patrzy — wręcz się gapi — co wprawiło go w zakłopotanie. Dziwne, bo nigdy nie czuł się niezręcznie, szczególnie w obecności osób, które nic dla niego nie znaczyły. Wstał, otrzepał ubrania, zwinął ciasno siennik i obwiązał go szpagatem. Po chwili ona także wstała, zdjęła jego płaszcz i podała mu go, a on bez słowa go wziął. Słońce grzało już dość mocno i wkrótce upał stanie się nie do zniesienia. Kątem oka obserwował, jak dziewczyna owija jasnoniebieską chustą włosy, tworząc zakrywający twarz kaptur. Dłuższe końce chusty skrzyżowała na piersi i związała je w pasie, żeby nie łapały wiatru.


    — Solemn jest dotknięte chorobą — wyszeptała, wstrząsając nim jeszcze bardziej. Jej głos był nietypowo słodki, mimo lekkiej porannej chrypy. — A ty jesteś Uzdrowicielem.


    — Jaką chorobą? — spytał.


    — Gorączka. Majaki. Wypadanie włosów u bardzo młodych i bardzo starych osób. Zatrzymanie rozwoju u dzieci. Czasem deformacje ciała.


    — To dlatego spadłaś? Byłaś chora?


    — Nie — odszepnęła, a on uświadomił sobie, że nie wie, na które pytanie odpowiedziała. — Nie byłam chora, ale moja pani była.


    — Twoja pani?


    — Ja byłam… niewolnicą.


    — Dlaczego byłaś niewolnicą? — spytał. Zmarszczyła czoło i nieco ściągnęła brwi. Chciał poznać okoliczności, w jakich trafiła do niewoli, ale ona zrozumiała go inaczej.


    — Dlaczego jesteś Uzdrowicielem? — odparowała, jakby uzdrawianie było podobne do niewolnictwa. Prychnął, zszokowany tym porównaniem, ale ona nic więcej nie powiedziała. Podeszła kilka kroków bliżej ze skromnie skrzyżowanymi na piersiach rękami. Z opuszczonym wzrokiem, bez ostrzeżenia, opadła na kolana. Potem pochyliła się i dotknęła czołem ziemi zaledwie kilka cali od jego stóp, a włosy rozsypały się wokół jak całun. — Moja pani nie żyje. Ty mnie uzdrowiłeś. Teraz należę do ciebie.


    Podniósł ją za chude ramiona i stanowczym gestem odsunął od siebie, potrząsając głową.


    — Nie. Nie należysz. Uzdrowiłem cię z własnej nieprzymuszonej woli. Nie mam wobec ciebie żadnych roszczeń.


    — Zostanę z tobą.


    — Nie! Nie ma mowy. — Jego głos był ostry i stanowczo zbyt głośny. Z rozgoryczeniem zauważył, że wzbudził zainteresowanie tych spośród swoich ludzi, którzy już nie spali. Jeden z nich się zaśmiał, chociaż próbował to stłumić. Kjell obrzucił ich groźnym spojrzeniem i natychmiast zajęli się butami i siennikami.


    Sasha nie podnosiła głowy, a całun włosów spowijał jej twarz. Zadowolony, że zrozumiała i że go posłucha, odszedł.


    Poszła za nim.


    Wspiął się w stronę wody między skałami, a ona podążała w milczeniu za nim w takiej odległości, żeby nie wpaść na niego, gdyby się nieoczekiwanie zatrzymał, lecz na tyle blisko, żeby wzbudzać jego irytację. Miał pełny pęcherz, kończyła mu się cierpliwość i potrzebował odrobiny samotności. Chyba to wyczuła, bo nieoczekiwanie odsunęła się od niego i stanęła za wychodnią. Też się odsunął i uzyskał chwilę prywatności, nim Sasha wróciła do niego przy wodospadzie.


    Umył zęby oraz twarz, ramiona i szyję. Zgolił też brodę na policzkach nożem, obruszywszy się, gdy zaproponowała mu pomoc. Dał jej swoje mydło i proszek do zębów, a ona podziękowała mu skromnie, obmyła się szybko, a potem splotła włosy i owinęła je z powrotem chustą.


    — Udacie się do Solemn? — spytała, gdy wracali do jego ludzi i koni.


    — Po to tu jesteśmy.


    — Przybyliście tu… z powodu Solemn? Jesteście wojskiem króla. Myślałam, że wojsko króla ściga Obdarzonych.


    — Król jest Obdarzony. — Nie wspominając już o bracie króla. — Ja ścigam Volgary.


    — Ptakoludzi? — dopytała, wyraźnie zaskoczona. — Tutaj nie ma Volgarów.


    — Żadnych? — Zatrzymał się i spojrzał na nią z niedowierzaniem. — Doszły do nas pogłoski o wielkich spustoszeniach w Solemn.


    — Jedyne spustoszenie w Solemn sieje choroba — odparła rzeczowo.


    Kjell jęknął. Mimo swojego daru wolał zabijać ptakoludzi, a nie bawić się w pielęgniarkę. Jeśli w Solemn panoszy się jakaś choroba, narazi swoich ludzi na ryzyko. Gdy się zarażą, mogą roznieść zarazę na inne części królestwa, do pozostałych prowincji Jeru. Nie potrafił wskrzeszać martwych i nie był w stanie uzdrowić całej wioski. Pod wpływem tej myśli zamarło mu serce i zmiękły kolana.


    — Nie uzdrowisz wszystkich — stwierdziła cicho, odgadując jego myśli. — Ale może chociaż część.


    Wątpił, że mógłby uzdrowić chociaż jedną osobę.


    — Nie mogę wprowadzić swoich ludzi do wioski dotkniętej zarazą.


    Przytaknęła niepewnie, ale nie opuściła wzroku.


    — Rozumiem… ale nie sądzę, żeby coś im groziło.


    — Dlaczego?


    — Bo choroba nie tkwi w powietrzu.


    Czekał z dłońmi na biodrach. Miał ochotę wsiąść na konia i odjechać, ale poczucie winy zmusiło go do słuchania dalej.


    — Uważam, że choroba jest w wodzie, która dopływa do wioski ze wschodu. Jeśli twoi ludzie napełnią swoje karafki i umyją się tutaj oraz będą trzymać się z dala od wody ze wschodniego strumienia, nic im nie będzie. Niektórzy są na to odporni. Na silnych i dorosłych zdaje się to nie działać. Albo działa wolniej. Wielu jednak choruje.


    — Jeśli więc ich uzdrowię… zachorują znowu — snuł domysły. — Bo muszą pić, żeby przeżyć, a ten mały strumyk nie wystarczy dla całej wioski. — Wskazał dłonią na strumień, który cienką strużką napełniał zacienione niewielkie rozlewisko, a potem przelewał się dalej między skały.


    — Jeśli uzdrowisz ich wystarczająco wielu, może poczują się na tyle silni, by odejść.


    Kjell zaklął i przeczesał dłonią sięgające ramion włosy. Wyobraził sobie powrót do Jeru z tysiącem wlekących się za nim uchodźców i przycisnął dłonie do oczu, żeby odpędzić tę wizję.


    — Dlaczego jeszcze stąd nie odeszli? Wioski na północ zdają się zdrowe. Odwiedziłem każdą z nich na drodze z Bin Dar do Solemn.


    — Ludzie mi nie wierzą. Nie wierzą, że to woda jest zatruta. Muszę ich przekonać. Ale nie mogę wrócić do Solemn sama — wyjaśniła cicho.


    — A to dlaczego?


    — Wygnali mnie stamtąd.


    — Wygnali cię… stamtąd — powtórzył beznamiętnie.


    — Na klif — dodała.


    — Zmusili cię do rzucenia się z klifu? — Jego głos rozpalił się z gniewu, który nie był wymierzony w nią. Ale taki wyrok mógł być uzasadniony, nawet jeśli budził w nim obrzydzenie. — Dlaczego?


    — Widziałam to. Widziałam, jak piją wodę. Widziałam, jak zaczynają chorować. Powiedziałam starszyźnie. — Jej wczorajsze słowa nagle nabrały innego znaczenia.


    — Widziałaś to?


    — Widzę wiele rzeczy.


    — Jesteś Obdarzona? — spytał cicho.


    — Nie potrafię leczyć. — Potrząsnęła głową, jakby to był jedyny prawdziwy dar. Nie odpowiedziała na jego pytanie. Zacisnął usta po tym uniku.


    — Jesteś Obdarzona? — powtórzył bardziej natarczywie.


    — Nie potrafię leczyć… ale czasem potrafię ocalać — dopowiedziała. — Przekonałam się, że jeśli nie mówię nikomu o tym, co widzę, to się zawsze spełnia. Czasem spełnia się mimo tego, że komuś o tym powiem, i mogę tylko przygotować się na najgorsze. Zdarzało się jednak, że udało mi się… odsunąć ludzi z trasy przechodzącego sztormu.


    — Nie mogłaś ocalić się przed zrzuceniem z klifu?


    — Nie — szepnęła i oczy jej rozbłysły, czarne akweny połyskujące od łez. Mrugnęła szybko. Potem spojrzała w dal i uniosła podbródek, pozwalając, by słońce pieściło jej policzki, a wiatr targał wystające spod chusty kosmyki włosów. Przez jej twarz przemknęło kilka emocji, w końcu jednak się rozluźniła i wróciła do niego spojrzeniem.


    — Wiedzą, że tu jesteś.


    — Kto? — spytał zbity z tropu. Najpierw przypomniał mu się widok jej pokiereszowanego ciała pod urwiskiem, a potem zaskoczył go widok jej zmieniającej się twarzy i rozproszyły go jej płomienne włosy.


    — Nadchodzą tu. Starszyzna Solemn. Chcą dobić z wami targu.


    — Targu? Jesteśmy gwardzistami, a nie domokrążcami. Nie mamy praktycznie nic prócz broni i wierzchowców, a te rzeczy nie są na handel.


    — Nie chodzi o handel — poprawiła się, potrząsając głową. Mówiła powoli, jakby próbowała przekazać coś, czego sama do końca nie rozumie. — Mają… podarki. Nocna straż musiała ich powiadomić o waszej obecności.


    — Dlaczego przynoszą podarki?


    — Nie widzę wszystkiego. — Znowu potrząsnęła głową. — Intencje są szczególnie trudne. Może wiedzą, że jesteście gwardią królewską, i chcą wam coś dać w zamian za waszą przychylność. Albo boją się, że wiecie o chorobie i że możecie wykorzystać sytuację, gdy są osłabieni.


    Rozległ się gwizd, sygnał dla Kjella potwierdzający prognozy Sashy. Kjell zrezygnował z dalszego wypytywania i ruszył w dół na polanę. Sasha schodziła wolniej. Wmieszała się pomiędzy rycerzy, którzy przygotowywali się na nadejście gości. Kjell wsiadł na Luciana, żeby zapewnić sobie odpowiednią dla dowódcy pozycję, nawet jeśli nie było żadnego zagrożenia. Niedaleko na górzystym przejściu zauważył sześciu mężczyzn, ale nie na koniach, tylko na wielkich, człapiących wielbłądach z podwijającymi się rzęsami, które sięgały aż do monstrualnych nozdrzy. Członkowie starszyzny byli ubrani w jasne togi i podobnie jak Sasha mieli zakryte głowy dla ochrony przed słońcem. Zatrzymali się w takim miejscu, że od Kjella i jego ludzi dzieliła ich szeroka rozpadlina.


    — Jestem Kjell z Jeru — przywitał się Kjell na tyle donośnie, żeby go usłyszeli. — Kapitan gwardii królewskiej. Przybyliśmy tu w poszukiwaniu Volgarów. Naszym zadaniem jest wyłącznie służyć. A nie sądzić czy… ściągać należności. — Swego czasu gwardia królewska towarzyszyła poborcom podatkowym. Na szczęście te czasy odeszły już do przeszłości. Prowincje wysyłały pieniądze do stolicy na potrzeby gwardii i ochrony królestwa, ale ich ściąganie było teraz obowiązkiem lordów.


    Brodaty mężczyzna ze środka grupy, o twarzy tak wąskiej i ciemnej jak drzewa z lasu Drue, odparł:


    — Słyszeliśmy o tobie, Kjellu z Jeru. Jesteś bratem króla.


    Kjell nie miał zamiaru zaprzeczać, ale nie czuł też potrzeby wywyższania się z racji swojego statusu. Nie do końca był dumny z więzów krwi, które łączyły go z królem. Nie był też pewien, czy bycie rozpoznawalnym jest takie dobre. Jego przeszłości nie można było nazwać nieskalaną. Dlatego niczego nie potwierdzał, tylko poczekał, aż mężczyzna zacznie mówić dalej.


    — Witam ciebie i twoich ludzi. Jestem Syed. Przynieśliśmy podarki dla Jego Wysokości i prosimy o przekazanie mu naszych ukłonów, gdy wrócicie do stolicy. — Była to zawoalowana, lecz zrozumiała dla Kjella sugestia. Starszyzna wyjechała z wioski, żeby ich zawrócić. Byliby wdzięczni, gdyby gwardia królewska ruszyła w dalszą drogę, omijając Solemn.


    Cóż za niefortunne posunięcie. Kjell nie znosił, gdy mówiono mu, co ma robić.


    — Bardzo to łaskawe z waszej strony, Syed. Ale nie potrzebujemy podarków. Posiłek, kąpiel i być może dzień spoczynku to wszystko, czego nam trzeba. Nasze konie także powinny wypocząć i się najeść. Potem ruszymy dalej. Przyjmiecie nas w waszej wiosce? — Kjell mówił łagodnym tonem, ale patrzył na starszyznę stanowczo, z wyzwaniem w oczach. Jak dotąd wszystko, co powiedziała Sasha, okazało się prawdą.


    Brodacz zesztywniał, a pozostali zaczęli wiercić się w siodłach i wymieniać ciężkie spojrzenia.


    — Nasza wioska… ma pewien problem — wykręcił się Syed. — Część mieszkańców choruje. Roztropniej byłoby, gdybyście ją ominęli.


    — Nasz kapitan jest uzdolnionym Uzdrowicielem — odezwał się Jerick. — Wczorajszej nocy wyleczył jedną z waszych kobiet, która spadła z wysokości i była bliska śmierci. Być może wam także będzie w stanie pomóc. — W głosie Jericka pobrzmiewała taka szczerość, że niewiele osób zauważyłoby jej fałszywość. Kjell uciszyłby go, i to brutalnie, gdyby nie to, że jego słowa były mu na rękę. Najwyraźniej Sasha opowiedziała Jerickowi co nieco wczoraj wieczorem.


    — Sasho! — zawołał kobietę, która ukrywała się między jego ludźmi. — Wystąp naprzód, kobieto. Pokaż im, że nic ci nie jest. Na pewno się o ciebie martwili, gdy wczoraj nie wróciłaś. W okolicy krążyły wilki. — Poczuł, że jego ludzie się przemieszczają i rozstępują, ale nie odwrócił głowy. Usłyszał, że Sasha wychodzi naprzód, i zobaczył na twarzach starszyzny Solemn, że ją zauważyli.


    Jeden z nich, białowłosy mężczyzna z szeroką szczęką, podkrążonymi oczami i smutnym wyglądem, na widok Sashy głośno westchnął. Jego pierś poruszyła się pod żółtą togą i zacisnął mocniej dłonie na wodzach. Wierzchowiec wyczuł jego napięcie i wycofał się posłusznie. Mężczyzna miał ochotę uciec i nie był w tym osamotniony.


    — To czarownica — rzucił szyderczo gruby członek starszyzny. — Żyła wśród nas przez trzy wiosny. Przyniosła ze sobą zło. Pożary i powodzie. Zarazy i choroby. Chcieliśmy wygnać ją na włóczniach, ale gdzieś ją poniosło.


    Kjell spojrzał na niego mrocznie, mając przed oczami pokiereszowane ciało dziewczyny, powykrzywiane i zakrwawione. Nic jej nie poniosło. Gdyby coś ją poniosło, nie spadłaby i nie musiałby uzdrawiać jej kości i wśpiewywać jej duszy z powrotem w ciało.


    — Prześladowanie Obdarzonych jest wbrew prawu Jeru — upomniał ich.


    — To przez nią nasi ludzie zaczęli chorować. Wy też się zarazicie. Wasze konie pozdychają, a na równinach Quondoon zostaną wasze zbielałe kości. Teraz ona jest z wami, więc będziecie cierpieć tak jak my — rzekł Syed, spoglądając to na Kjella, to na Sashę, która stała przed starszyzną niewytłumaczalnie żywa i zdrowa. Nie powiedziała nic na swoją obronę. Nie odezwała się ani słowem i Kjell wziął z niej przykład. Przekonał się, że słowami bardzo trudno zmienić czyjeś zdanie. Szczególnie zdanie osób, które są tak bardzo przeświadczone o winie kobiety, że zrzucają ją z klifu w ramach kary za jej domniemane zbrodnie. Niech ona zdecyduje o losie tych, którzy ją potępili. Tak zrobiłby król Tiras.


    — Co powinniśmy zrobić, kobieto? Czy mieszkańcy Solemn zasługują na uzdrowienie? — spytał z dłonią na mieczu i ze wzrokiem wbitym w mężczyzn, którzy woleliby, żeby odszedł. Niech tak będzie. Pragnął odejść. Zostawi tę wioskę z jej problemem.


    — Wszyscy ludzie zasługują na uzdrowienie — odpowiedziała bez namysłu Sasha i Kjell poczuł, jak serce zapada mu się w piersi. Mężczyzna po prawej, ten z obwisłymi policzkami, wycofał się jeszcze dalej.


    Przywódca starszyzny podniósł dłoń i wymierzył drżący palec w Sashę.


    — Nie jesteś mile widziana w Solemn — syknął.


    — Przygotuj swoich ludzi, Syedzie — oznajmił Kjell, ignorując jego słowa. — Wyruszamy do Solemn. — Odprawił starszyznę machnięciem dłoni, a jego ludzie otoczyli go ochronnym kordonem i wyciągniętymi włóczniami ponaglili starszyznę do odejścia, ucinając wszelką dyskusję. Kjell poczekał, aż członkowie starszyzny zawrócą i pognają swoje wielbłądy z powrotem do wioski, wracając z nieprzyjętymi podarkami i spełnionymi obawami.


    — Jerick, weź dwunastu ludzi. Udaj się do Solemn. Upewnij się, że starszyzna nie będzie robić problemów. Pojawię się z resztą chwilę później — polecił. — Aha, Jerick?


    — Tak, kapitanie?


    — Nie wypowiadaj się za mnie. Nigdy. Ja decyduję o tym, kogo uzdrawiam. Zdecydowanie zbyt ochoczo zaoferowałeś te informacje. Nie rób tego więcej albo odeślę cię z powrotem do Jeru.


    — Tak, sir. — Ramiona Jericka zesztywniały defensywnie, ale Kjell jeszcze nie skończył.


    — Nie pijcie wody z Solemn. Nikt z was. Pijcie tylko to, co macie w butelkach. I czekajcie na mnie. — Jerick uniósł brwi z zaskoczenia, ale przytaknął, zawrócił konia 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    3.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    4.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    5.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    6.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    7.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    8.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    9.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    10.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    11.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    12.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    13.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    14.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    15.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    16.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    17.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    18.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    19.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    20.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    21.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    22.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    23.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Epilog

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Podziękowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    O autorce

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Inne książki tej autorki:

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/Obraz34574.png












OEBPS/Images/m.png









OEBPS/Images/kroluz_m.jpg
Kru[owa
1 (Ulzﬁruuncw[

sssssssssssssssssssss

~AMY HARMON





OEBPS/Images/Obraz34581.png





